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R. P. O.
Onegdaj po południu w lokalu 

Towarzystwa pozyezkowo-oszczę- 
dnościowego przy ul. Fabrycznej 
w Sosnowcu, odbyło się zebranie 
delegatów „Kady Powiatowej O- 
piekuńczej". Przewodniczył wice 
prezes R. P. O. mecenas Janusz 
Borowski.

Po odczytaniu protokułu z po­
przedniego zebrania, na porządek 
dzienny weszła sprawa organiza­
cji Rad Miejscowych. Delegaci 
przedstawili kandydatów do Rad, 
których zatwierdzono. Utworzone 
zostały następujące R. M. O. (Ra­
dy Miejscowe Opiekuńcze):

W Sosnowcu—ks. kan. Antoni Bo­
żek, Wiktor Filipczyński inżynier, dr. 
Karol Zahorski, Władysław Oszczygieł 
robotcik, Stanisław Świętochowski in­
żynier.

W Będzinie — Stanisław Kaczyński, 
Stanisław Baer aptekarz, Mieczysław 
Krukowski ziemianin, Artur Rehne 
przemysłowiec, dr. Leopold Walewski.

W Czeladzi—ks. Mieczysław Rogóy- 
ski, 'Józef Karney główny buchalter 
Tow. „Saturn'*, Modest Grzybowski se­
kretarz Tow. „Czeladź", Czesław Po­
gorzelski buchalter Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowego, Grzegorz Sadowski 
obywatel miejski.

W Grodźcu — ks. proboszcz Lucjan 
Tomasik, Stanisław Ciechanowski zie­
mianin, Marceli Turski buchalter adm. 
dóbr „Grodziec", Stanisław Kazibutow- 
ski mechanik Tow. „Grodziec", Stani­
sław Morak rolnik.

W Wojkowicach Kościelnych — ks 
proboszcz Józef Sokołowski, Franciszek 
Landecki rolnik, Antoni Sobczyk rol­
nik, Feliks Głaźewski rolnik, Mazurkie­
wicz sekretarz gminy.

W Ząbkowicach — Józef Jaworski 
dyr. „Elektryczności", Wacław Strachel- 
ski właściciel młyna, Adam Kochanow­
ski b. urzędnik kolei W.-W., Ludwik 
Dzięciołowski buchalter „Elektryczno­
ści", Idzi Wylężek robotnik z Ujejsca.

W Siewierzu — ksiądz Tomasz Wą­
sik, Wiktor Karusiewicz wójt, Konstan­
ty Kotusiewicz obywatel miejski, To­
masz Stefański, buchalter kasy poż.- 
oszczędnościowej, Adam Rusek, obywa­
tel miejski.

W Koziegłowach — Bronisław Jura 
szyóski aptekarz, Leonard Krajewski 
sekretarz sądu, Wincenty Rutkiewicz 
rolnik, Kazimierz Cesarz rolnik, Józef 
Nita sołtys z Gniazdowa.

W Poraju — Maksymiljan Rozmy- 
słowicz b. nacz. straży, Bronisława Su- 
rewiecka, Bujnowski wójt.

W Rogoźniku — ks. Leon Olcza- 
kowski, proboszcz z Życbcic, Jan Wę- 
gris zawiadowca kop. „Jowisz", Mate­
usz Bieliński wójt gminy Bobrowniki, 
Jan Kubański rolnik, Stanisław Dane 
cki robotnik z Dobieszowic.

W Strzyżowicach — ks. Adam Iwiń­
ski, Franciszek Sznura rolnik, Stani­

sław Grabiański z Twardowic ziemia­
nin, Franciszek Flakrrolnik ze Strzyże­
wic, Anteni Fickewski felczer z Psar.

W Targoszycach — ks. proboszcz 
Maciej Gajos, Walenty Całka z Mie­
rzęcic, Stanisław Krzysztofik z Topo­
rowie, Antoni Kajdas z Przeczyc, Teo­
fil Cembrzyński z Sadowia.

Wywiązała się następnie oży­
wiona dyskusja w aktualnej spra­
wie zasiewów. Na wniosek pre­
zydium utworzono „Wydział rol­
ny R.P.O.", do którego zostali 
powołani pp.: Stanisław Waśniew- 
ski, Henryk Steinhagen i Jan Cie­
pliński — z prawem kooptowania 
nowych członków. Po otrzyma­
niu od delegatów Rad miejsco­
wych zapotrzebowań, Wydział rol­
ny w porozumieniu z Warszawą 
ma się zwrócić do władz okupa­

cyjnych w sprawie dostarczania na­
sion z zagranicy.

Całokształtu projektowanej 
działalności R.P.O. jeszcze nie oma­
wiano. Nastąpi to po ukonstytu­
owaniu się wszystkich Rad Miej­
scowych.

Uchwalono wynająć w najbliż­
szym czasie w centrum miasta 
odpowiedni lokal na siedzibę in­
stytucji.

Następne posiedzenie odbę 
dzie się w nadchodzącą sobotę 
dnia 11 b. m. o godzmie 3-ej po 
południu w lokalu Komisji żywno­
ściowej, przy ul Iwangrodzkiej Nr. 

i 11 w Sosnowcu
I m. r.

Z widowni wydarzeń.
Na Wschodzie.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą d. 5 marca:
„W okolicach Iłłukszty atak 

rosyjski wykonany w związku z 
zamierzonem wywołaniem eksplo­
zji min nie mógł zostać przepro­
wadzony wskutek naszego ognia. 
Ataki nieprzyjacielskich oddzia­
łów wywiadowczych zostały od­
parte także na innych miejscach".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo do

noszą dnia 5 marca:
Sytuacja jest niezmieniona.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW). Z głównej kwate­

ry donoszą dnia 5 m arca:
„Pod wieczór nieprzyjaciel rozpo­

czął silny ogień w różnych punktach 
(rontu. Pomiędzy Mozą i Mozelą ar- 
tylerja francuska stale była bardzo 
czynną i od czasu do czasu ze szcze­
gólną gwałtownością ostrzeliwała okoli 
cę Douaumont. Piechota nie brała u- 
działu w walkach.

Ażeby uniknąć zbytecznych strat, 
opuściliśmy wczoraj rów strzelecki 
przy leśniczówce Thiaville (na północny 
wschód od Badonviller), odebrany przez 
nas Francuzom 28 lutego, gdyż nie­
przyjaciel skierował nań znaczny ogień 
masowy".

Pod Verdun.
BERLIN (BTW.). Korespondent 

wojenny „Lokalanzeigera" stwierdza, 
źe ofensywa niemiecka przybrała 
znaczne rozmiary. Od 21-go lutego 
zdobyto 170 kilometrów kwadrato­
wych terenu, przyczem w ręce Niem­
ców wpadła cała przestrzeń na pół­
noc i wschód od bortów Verdun.

KOLONIA (BTW.). „Koeln. Volks. 
Ztg." donosi, że ed dnia 21 lutego

rozlega się w Paryżu silny huk a r ­
mat z pod Verdun, najgłośniejszy na 
wieży Eifla.

BERLIN (BTW ). „N. Rotterdam - 
sche Courant" dowiaduje się z Paryża, 
iż panuje tam przekonanie, źe n ie ­
m ieckie siły zbrojne w obszarze 
Verdun koncentrują się î  przygoto 
wują, do nowego uderzenia,

ROTTERDAM (BTW.). Z Paryża 
donoszą: Prezydent Poincare odwie­
dził główną kw aterę w Verdun i 
złożył życzenia wojskom.

Walka ekonomiczna.
•  LONDYN (BTW.). Biuro Reutera 

donosi: W najbliższych dniach An- 
glja, Francja, Rosja i Włochy podpi­
szą prawdopodobnie zobowiązanie, 
iż żadne z tych czterech państw bez 
zgody reszty nie zawrze trak ta tu  
handlowego ani ż Niemcami ani z 
Austro - Węgrami.

Na Południu.
$

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.). Z głównej kwa 

tery donoszą dnia 5 m a rc a :
„Nic nowego".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW.). Urzędowa do­

noszą dnia 5 marca:
Sytuacja jest niezmieniona.

Rmeryka i Niemcy.
ROTTERDAM (BTW). Do tu tej­

szego „Courant" donoszą z W aszyng­
tonu: Sytuacja staje się bardzo n a ­
prężoną. Senator Gore zapropono­
wał projekt prawa, mocą którego 
wręcz zabrania się obywatelom a- 
merykańskim udawać się w podróż 
m orską na uzbrojonych okrętach 
handlowych. W niosek ten został 
odrzucony.

WASZYNGTON (BTW). Memo- 
rjał niemiecki o uzbrojonych okrę­
tach handlowych przybył do W a­
szyngtonu ze wszystkim i załączni­
kami w dniu 2 b .  m.

T w ie r d z a  Modlin.
W e .F ran k fu rte r  Zeitun£“ znajdu­

jemy w ielce ciekaw y opis M odlina ja ­
ko tw ierdzy bezpośrednio oglądanej 
po  zdobyciu  tej fortecy. Przypom ina­
my, że Rosjanie po pow staniu listopa- 
dowem M odlin, oficjalnie nazwali 
NowOgieorgiewsk.

Z artykułu korespondenta „Frankfur­
ter Zeitung" wyjmujemy następujące 
szczegóły;

„Twierdza Modlin składa się z we­
wnętrznej cytadel5 i wielkiej liczby for­
tów zewnętrznych. W cytadeli było 
swego czasu 90,000 żołnierzy rosyjskich. 
Składa się ona z ogromnych budowli, 
w których pożar się szerzył przez trzy 
tygodnie, a nikt go nie tłumił. Jecha­
liśmy pomiędzy długimi szeregami ruin 
na plac ćwiczeń, potem obok wału for- 
tecznego, obok olbrzymiego parku, vf 
którym stały zdobyte armaty rosyjskie, 
obok obozu jeńców z 4500 rosyjskiemi 
jeńcami, zatrudnionymi przy uprzątaniu 
gruzów twierdzy, aż stanęliśmy przed 
kasynem oficerskiem, w którem miałem 
zamieszkać kilka dni.

Wszystko tu urządzone z komfor­
tem. Miałem wrażenie, jakobym się 
znajdował w zamku; tak wspaniałe by­
ły szerokie schody marmurowe, tak 
ogromne sale, a oprócz nich wiele ma­
łych eleganckich salonów. Sale są 
ozdobione portretami rosyjskiej rodziny 
cesarskiej, i z radością poznaje pięknie 
wykonany portret księżniczki duńskiej, 
carowej wdowy.

Po południu oglądaliśmy magazyn 
zapasów, które pozostawili Niemcom 
Rosjanie. Są tam między innemi 34 
wielkie ubikacje chłodzone. Każda za­
wiera 500 sztuk zabitego bydła, a każ­
da sztuka ważyła 150 do 200 kilogra­
mów; oprócz tego było 5500 beczek 
najlepszego masła, a każda beczka za­
wierała 60 kilogramów. W innych ubi­
kacjach znaleźliśmy trzy miljony be­
czek z konseiwami, 4000 ton mąki, 
29,000 kilogramów herbaty, 5000 kilo­
gramów sucharków i wiele innych ar­
tykułów spożywczych, ogółem zapasy 
dla 100,000 ludzi na trzy lata. Zakład 
do chłodzenia ubikacji urządziła firma 
Borsig w Berlinie i właśnie je skoń­
czyła, gdy wojna wybuchła.

Nazajutrz z rana pojechaliśmy na 
koniach kozackich do tych zewnętrz­
nych fortów, które Niemcy najbardziej 
atakowali. Przejeżdżaliśmy obok pom­
nika zwycięstwa nad Napoleonem. Taki 
pomnik na tern miejscu to ironia losu! 
Jedziemy dalej wzdłuż Wisły, która 
przedstawia osobliwy widok. Na po­
wierzchni wody sterczą tu i owdzie 
maszty i kominy, co znaczy, że Rosja­
nie zatopili w rzece wszelkie statki 
wodne, które tam się znajdowały.

Przez rzekę prowadzi most ponto­
nowy do ogromnego gmachu, napełnio­
nego środkami paszy od sklepów aż 
do dachu. Ani mostu ani gmachu nie 
naruszono. Panuje tu ruchliwe życie; 
niezliczone wozy i automobile jadą 
przez most do śpichrza i z powrotem, 
aby środki paszy zawieźć na dworzec 
kolejowy.

Pieszo zwiedzamy dalsze forty ze­
wnętrzne. Oglądamy potężne odłamy 
muru, które oderwały pociski armatnie. 
Wchodzimy do wnętrza fortów. Nigdy 
tam nie zagląda słońce, i tylko za po­
mocą naszych latarń kieszonkowych 
możemy się zorjentować w labiryncie 
ciemnych ganków. Jedna z ubikacji 
służyła za lazaret, w którym setki ran­
nych znosiły straszliwe męczarnie. Czę­
sto leżeli ranni obok trupów, których 
zaraz nie wyniesiono. Gdy twierdza 
się poddała, Rosjanie spalili zapasy 
bandaży.

Twierdza poddała się 20 sierpnia 
1915 r. po dwudziestodniowem oblęże­
niu, kiedy tylko kilka z e w n ę t r z n y c h  
fertów było zburzenyob.
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„Dzień Papieski".
W  wydanem ostatnio orędziu 

ArcybisEup-Metropolita W arszaw­
ski ks. dr. A. Kakowski zawiada­
mia, że na „Dzień Papieski" Bi­
skupi obrali niedzielę 7-go maja rb.

W  dniu tym Polska cała modlić 
się będżie na intencję Ojca św. Be­
nedykta XV, tak jak za sprawą 
tegoż Papieża świat katolicki mo­
dlił się za Polskę całą.

W e wszystkich świątyniach na 
ziemiach polskich odprawione zo- 
stanąna intencję umiłowanego Pa­
pieża, opiekuna Polaków, nabożeń­
stwa uroczyste; wierni zaś przy­
stąpią do Stołu Pańskiego, ofiaru­
jąc Komunję św. za,Namiestnika 
Chrystusowego.

Wstęp do Uniwersytetu.
Rektor Uniwersytetu Warszawskie­

go wydał odezwę, w której zaznaczo­
no, iż z rozporządzenia szefa zarządu 
cywilnego abiturjenci 7 klasowych szkół 
realnych i handlowych, począwszy od 
letniego semestru r. b. nie będą do 
uniwersytetu przyjmowani.

Ażeby być przyjętym należy udowo­
dnić: I. Dotychczasowe moralne prowa­
dzenie się: ci, którzy nie przybywają |
wprost ze szkoły średniej, winni zło­
żyć świadectwo prowadzenia się, wy­
dane przez władze. II. Przygotowanie 
naukowe, którego dowodem może być: 
a) świadectwo dojrzałości gimnazjum 
klasycznego 8 klasowego z łaciną; abi­
turjenci gimnazjów rosyjskich winni 
wykazać znajomość języka polskiego, 
dostateczną do rozumienia wykładu; 
rozstrzyga o tern w każdym poszcze­
gólnym przypadku komisja imatrykula- 
cyjna; b) świadectwo dojrzałości szkół 
żeńskich, które już posiadały 8 klas 
przed rokiem 1915/1916 i zostały u- 
znane przez komisję imatrykulacyjną 
za równorzędne z 8-klasową szkołą 
męską.

Zdnia na dziaA.
Z Sosnowca

Dn. 6/Ul.
Czterdziestogodzinne 

Nabożeństwo.
Doroczne zapusty mają oczywiście 

dla nas, jak w zeszłym tak i obecnym 
roku, znaczenie tylko kalendarzowe. 
Ale tak zw. .Ostatki" uprzytomnia 
społeczności wiernych Kościół, przez 
obchód Czterdziestogodzinnego Nabo­
żeństwa, które zostało ustanowione 
celowo w tej porze nadmiaru zabaw i 
szaleństw zapustnych.

Chociaż więc „książę-karnawał" nie 
był u nas ani witany, ani żegnany, mie­
liśmy w ciągu ubiegłych dwuch dni 
sposobność składać hołd Panu nad pa- 
ny, obecnemu w Najświętszej Eucha­
rystii, wystawionej na ołtarzu w tutej­
szym kościele para:ialnym w ciągu 
czterdziestu godzin. Przez dwa dni 
odprawiały się uroczyste nabożeństwa 
z kazaniami, gromadząc liczne rzesze 
pobożnych, nawet w ciągu nocy z so­
boty na niedzielę dla adoracji Prze­
najświętszego Sakramentu i polecenia 
bólów oraz obecnej nędzy naszej miło­
siernemu Sercu Zbawiciela

— Mięso dla Sosnowca. W ubie­
głym tygodniu Komisja żywnościowa 
otrzymała 9 sztuk bydła, z którego 
wszystko mięso zostało wyprzedane. Z

powyższego okazuje się' iż tak mała 
ilość bydła dla ludności nie jest wystar­
czająca. Sklep np. na Pogoni, gdzie 
zamieszkuje ludność przeważnie uboż­
sza, kupująca mięso w niewielkich ilo­
ściach, miał przeszło 400 rb. targu przy- 
czem jeszcze wiele osób mięsa nie 
mogło otrzymać.

— Z teatru. Onegai w teatrze Zi­
mowym na benefis p. Z, Kowalskiej i 
p K. Cwierk-Godyckiego odegrano 
„Ulicznika paryskiego" kom. w 4 aktach 
Barriera. Główną rolę odtworzyła be- 
nefisantka p. Z. Kowalska. Jenerałem 
Morin był p. Cwierk-Godycki. Resztę 
zespołu publiczność hucznie oklaskiwała.

— W parku sieleckiem od kilka 
dni prowadzone są roboty około sta­
wiania nowych parkanów, doprowadza­
nia do porządku dróg i t. p.

— Zapadanie się ziemi. Na po­
lach Ostrej Górki, należących do So­
snowieckiego Towarzystwa, poczęła się 
obsuwać ziemia. Wgłębienia tworzą się 
na szybach b. kopalni tegoż Towarzy­
stwa.

— Badanie mięsa. Niemieckie wła * 
dze administracyjne, zamierzają wpro­
wadzić w Polsce okupowanej, dozór nad 
mięsem. Do pełnienia tych czynności 
mają być powołani inwalidzi wojenni, 
którzy będą otrzymywać mieszkanie i 
wynagrodzenie dziennie po 5 lub 6 
marek. Urzędy do badania mięsa ma­
ją być założone we wszystkich miej­
scowościach Królestwa.

— W kinematografach sosnowie­
ckich dziś ciekawy program obrazów. 
Szczegóły w ogłoszeniach.

Z Będiiga.
-f Brak chleba. Od kilku dni 

piekarnie na t, zw. karty chleba nie 
wydają z powodu braku mąki. Nie­
którzy piekarze posiadający zapasy 
mąki w niewielkiej ilości, sprzedają 4- 
funtowy bochenek chleba pytlowego po 
1 rb,, razowego po 70 kop.

-j- Przedstawienie. Dziś w ponie­
działek na rzecz kasy koleżeńskiej przy 
Straży ogniowej odbędzie się pod dy­
rekcją p. S. Jakubowicza, przedstawie­
nie amatorskie. Na program złożą się: 
„Zamek na Czorsztynie" i „Loterja".

-J- Jaja. Główny skład jaj znajduje 
się przy ul. Modrzejowskiej w zabu­
dowaniach młyna „Merkury". Ze skła­
du tego handlarze nabywają jaja po u- 
stanowionej cenie 12 i pół fen. za 
sztukę, sprzedawać je mogą najwyżej 
po 13 i pół fen. Główny skład kupuje 
jaja po U fen. sztuka.

-f- , S i a n o  z a m i a s t  t y t o n i u " .  W 
paczce kupionej ma starym  Rynkm zam iast ty to­
niu okazało się siano. H andełesa pociągnięto do 
odpow iedzialności.

-j- N i e p o p r a w n y  z ł o d z i e j .  W. Kura, 
m ieszkaniec Częstochow y,w ypuszczony onegdaj z 
tutejszego w ięzienia, zaraz tego samego dnia na 
starym  R ynku sk rad ł w łościaninow i z k ieazeni 
rb. 7 kop. *3 . Przyłapany na gorącym uczyn- 
kn zmów znalazł się pod  kluczem.

-f- K r a d z i e ż .  N atanow i Dauzigierowi, 
zamieszkałemu przy ul. M odrzejow skiej, sk ra­
dziono w nocy *0 kg, mydlą i 60 kg. octu; 
w artość skradzionego tow aru w ynosi 2*0 rb.

1 róńiyeb stron.
□  Powtórna ofiara. W warszaw­

skiej „Gazecie Porannej" czytamy co 
następuje: „P. Antoni Gór»ki wła­
ściciel majątku Woli Pękoszew- 
skiej, który złożył niedawno ofiarę dla 
żydów, obecnie znowu ofiarował 340 
marek dla poszkodowanych przez woj­
nę żydów w Mszczonowie*.

□  Psie mięso w Warszawie. O- 
bok wołowego, cielęcego, baraniego, 
wieprzowego, króliczego i końskiego 
mięsa, w Warszawie dopusz­
czono do konsumcji mięso psie. Do 
ostatnich czasów używane ono było 
potajemnie przez trzeciorzędne gar- 
kuchnie i zakłady masarskie, obecnie, 
jak czytamy w „Kurjerze Warszaw­
skim", rzeźnia miejska otrzymała pole­
cenie przyjmowania do bicia psów.

□  Nowa organizacja katolicka. 
W Krakowie powstaje obecnie nowa 
organizacja społeczna wielkiej donio­
słości, mianowicie „Związek katolic­
kich stowarzyszeń kobiet pracujących". 
„Związek" ma zjednoczyć istniejące w 
Galicji zachodniej stowarzyszenia ka­
tolickich robotnic i zakładać nowe we 
wszystkich miejscowościach, gdzie wy­
tworzą się odpowiednie warunki. Or­
ganem tego Związku będzie miesięcz­
nik „Kobieta Polska".

□  S p. Józef Korfanty. Ojciec 
posła p. Wojdecha Korfantego, zmarł

w 73 roku życia na Sadzawce pod 
Laurahutą na Górnym Śląsku. Niebo­
szczyk znany był w szerokich kołach 
ludności polskiej na Śląsku, jako dobry 
obywatel a w życiu narodowem i poli- 
tycznem żywo uczestniczył.

□  Dwie kostki /cukru. Według 
rozporządzenia, ogłoszonego w berliń 
skich kawiarniach, spożywający kawę 
otrzymywać będą do jednej filiżanki 
kawy tylko dwie kostki cukru.

□  O dzieci wysiedleńców. Pol­
skie pisma piotrogrodzkie donoszą, że 
w tych dniach prezes T-wa Pomocy dla 
ofiar wojny, p. Władysław Żukowski, 
zwrócił się do nadprokuratora synodu, 
Wołżina w następującej sprawie • Oto 
mnóstwo dzieci wygnańców polskich 
znalazło się w schroniskach monasterów 
T-wo pomocy usiłuje d sieci te stamtąd 
odebrać, natrafia jednak na przeszko­
dy nie do zwalczenia. Żukowski zwrócił 
uwagę nadprokuratora synodu, iż zda­
rzały się wypadki „nawracania* dzieci 
wysiedleńców polskich na prawosławie. 
Wołżin przyrzekł uregulować tę sprawę.

□ Likwidacja własności niemiec­
kiej w Rosji. Minister spraw wewnę­
trznych, Chwostow, bawi od pewnego 
czasu w gub, chersońskiej, taurydzkiej 
i jekaterynosławskiej dla likwidacji nie­
mieckiej własności ziemskiej.

□ Otwarcie jarmarku lugduńskie- 
go. W Lugdunie (Lyon) otwarto dnia 
1 go b. m., w obecności ministra han­
dlu, Clementela, pierwszy „jarmark lug- 
duński", mający współzawodniczyć ze 
słynnym jarmarkiem lipskim. Burmistrz 
miasta, Herriot, zaznaczył w mowie 
inauguracyjnej, że jarmark ten jest 
pierwszym aktem wojny ekonomicznej, 
którą Francja postanowiła prowadzić z 
państwami centralnemi z taką samą 
energią, jak na polach bitew.

„Święcone" Wielkanocne.
Piękny jest niewątpliwie nasz oby­

czaj narodowy „święconego" na Wiel­
kanoc, tembar dziej, że tradycja ta
przez wieki całe została w Polsce u- 
trwalona. Ale „piękna tradycja kościel­
na błogosławienia pokarmów, przemie­
nia się często w źródła zbytków, a na­
wet i grzechów jak: pijaństwo i obżar­
stwo”. Tak opiewa najnowsze orędzie 
J. E, Arcybiskupa-Metropolity warszaw­
skiego do duchowieństwa i wiernych, 
w którem, między innemi, Arcypasterz 
powiada:

„Czy nie zapłonęłoby rumieńcem 
wstydu lice nasze na widok obficie 
zastawionego stołu, gdy tyle rąk wy­
ciąga się po kęs powszedniego chle­
ba? Kto odważy się krwawy grosz 
wydać na zbytek dnia jednego, gdy 
niedostatek kołacze do drzwi na­
szych, a niepewne jutro rzuca nam 
trwożną przestrogę?”

„Wobec powyższego władza dyece- 
zjalna, kierowana temi względami, po­
leca zaniechać święcenia po domach 
w Wielką Sobotę, a natomiast niech 
każdy na rezurekcję lub na Sumę w 
pierwszy dzień »Wielkiejnocy śpieszy z 
kawałkiem chleba do świątyni pańskiej, 
gdzie kapłan dopełni poświęcenia i 
wraz z ludem zaniesie modły gorące 
przed Tron Najwyższego, aby plon te ­
goroczny zaspokoił niedostatek tej stra­
wy powszedniej, o którą codziennie w 
pacierzu prosimy Ojca niebieskiego".

Zalecając Szanownemu Duchowień­
stwu ścisłe wykonanie powyższego za­
rządzenia, orędzie zastrzega, że żadne 
wyjątki dopuszczone być nie mogą.

D O K O Ł A  W O J N Y .
X  W Rosji panuje nastrój krytycz­

ny. W fabrykachfzjawiają się agitato­
rzy, którzy rozdają pisma ulotne i pro­
pagują strejk protestacyjny. Ogromne 
oburzenie wywołał tu fakt, "iż przemó 
wienia wypowiedziane w Dumie zosta­
ły w znacznei części skreślone przez 
cenzurę,

X Dzwony ryskie. Do Berlina do­
noszą z Rygi: Wobec obawy, iż Ryga 
może wpaść w ręce Niemców, przystą­
piono tu do usuwania wszystkich mniej- 
więcej cennych przedmiotów, które wy- 
syłaae są następnie wgłąb Rosji. Tak 
się też stało z dzwonami tutejszej cer­
kwi prawosławnej. Gdy zdjęto z ko 
ścioła Jakuba jeden dzwon, znaleziono 
na nim napis : „Boże, strzeż nas przed 
dżumą i przed Rosyanami”. Na drugim 
wyryty był napis : „Ten, kto mnie ru­
szy, uraci Rygę".

X Rosja a Polska. Paryski „Radi 
cal" donosi, że cenzura iancuska wsku­
tek zabiegów ministerjum spraw za­
gra aicznycb zakazała prasie pisać coś­
kolwiek o przyszłości Polski, a szcze­
gólnie o jej niezależności. Zakaz ten 
wydany został za staraniem rządu ro­
syjskiego. „Radikal" pisze : Bezpośre­
dnio po zakazie nadeszła rada, ażeby 
artykuły traktujące o niezależności Pol­
ski przedstawiać poselstwu rosyjskie- 
mu .

X Żądanie odwetu. Wobec groź 
by Niemiec zatapiania bez uprzedze­
nia uzbrojonych okrętów handlowych 
„Echo de Paris",żąda, aby na pokła­
dach okrętów handlowych koalicji umie­
szczano zawsze pewną liczbę interno 
wanyck we Francji i Aoglji jeńców cy­
wilnych, niemieckich i austriackich.

X Oskarżona o szpiegostwo. 
„N ouyo  Giornale* donosi z Yiageggio, 
że księżniczka Alicjn Burbońska, obe­
cna żona kapitana włoskjego Lino del 
Prete została oskarżona przez włoskie 
władze wojskowe o uprawianie wśród 
rannych żołnierzy włoskich szpiegostwa 
w szpitalu, w którym sprawowała fun­
kcje sanitarjuszki. Księżniczka Alicja 
jest czwartą córką Don Carlosa. pre­
tendenta do tronu hiszpańskiego. Dwa­
naście lat temu uzyskała od Watykanu 
rozwód z nieżyjącym już dzisiaj księ­
ciem Fryderykiem Sahenburg-Walden 
burg.

X  Spisek na króla. Węgierski 
„Pester Lloyd" zapewnia, że w Saloni­
kach władze greckie wpadły na ślad 
spisku, mającego na celu wykonanie 
zamachu przeciw królowi Konstantyno­
wi w chwili jego pobytu w obozie 
czwórporozumienia pod Salonikami. 
Wymieniony dziennik daje do zrozu­
mienia, że zamach ten planowany był 
ze strony koalicji.

X Reorganizacja armji rumuń­
skiej. Z Bukaresztu donoszą, że u- 
kończono reorganizację armji rumuń­
skiej, Po utworzeniu nowych pułków 
armja rumuńska liczyć teraz będzie 
120 pułków piechoty.

X Przeciwko powiększeniu armji 
amerykańskiej. Jak donosi paryskie 
wydanie „New York Heralda", znany 
propagator pokoju, fabrykant samocho­
dów, Ford, rozpoczął kampanję prze­
ciwko powiększeniu zbrojeń w Stanach 
Zjednoczonych i umieszcza w tym celu 
w 25 największych dziennikach ame­
rykańskich wezwanie, zajmujące całą 
stronicę. Ford oświadcza, że poświęci 
na ten cel miljon dolarów.

Uprasza się Sz. Przedpłatolków
o jaknajspieszniejsze wpła­
canie prenumeraty na „Ku- 
rjer Zagłębia", gdyż w 
przeciwnym razie dostar­

czanie pisma
zostanie przerwanem

Sprzedam kuca,
bryczkę, wazek, wszelkie przybery stajeaae. 
Piaski Stefaśski. JM -M
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